
Z k r on i k i  n a u ko w e j

PO LSK A-NIEM CY: LITERATURA! PAMIĘĆ

„Polska -  N iem cy: literatura i pam ięć” to tem at konferencji zorganizow anej w  dniu 13 
m arca 2 0 0 9  r. w  sied zib ie  W yższej S zk o ły  Języków  O bcych  im . Sam uela B ogum iła  L indego  
w  Poznaniu. Jej organizatoram i byli: W yższa Szkoła  Język ów  O bcych , Instytut Z achodni, 
K om itet G łów n y  O lim piady Języka N iem ieck ieg o  oraz P olsk ie  Stow arzyszen ie  N a u czycie li 
Języka N iem ieck ieg o . Spotkanie odbyło  się  w  ramach projektu „N iem cy  do poznania” . K on­
ferencja składała s ię  z  trzech częśc i: w  pierw szej zaprezentow ano p ięć  referatów  om aw iają­
cych  zagadnien ie „pam ięci” z perspektyw y historycznej, po lon istycznej, so c jo log iczn ej i li­
teraturoznawczej; w  częśc i drugiej odbyła się  dyskusja pan elow a na temat: „Jak/ czy  w sp ó l­
nie upam iętniać roczn ice h istoryczne?” z  udziałem  polityków  i naukow ców , a w  ostatniej 
w y g ło szo n o  cztery referaty ukazujące om aw iane zjaw isko  w  ujęciu  historyczno-literackim  
i literaturoznaw czym .

W itając zaproszonych  prelegentów  i uczestn ików , g łó w n y  organizator spotkania prof. 
Hubert O rłow ski naw iązał do przygotow yw anej anto log ii pt. Moje Niemcy -  moi Niemcy. 
W  zam ierzeniu autora m a ona stanow ić sw o isty  w ie lo g ło s , zb iór krótkich tekstów  k ilku dzie­
sięciu  badaczy, publicystów , p isarzy i tłum aczy, zaw ierający z  jednej strony ich przem yślenia  
d otyczące osob istych  d ośw iadczeń  w  kontaktach z N iem cam i, a z  drugiej strony refleksję  
p og łęb ion ą  z racji w ykonyw anej przez nich profesji (historyka, so c jo lo g a , antropologa kultu­
row ego , filozofa , p sych o loga , twórcy, e se is ty  czy  tłum acza) na tem at przeobrażeń oraz zm ian  
w  „klim acie postrzegania” N iem iec  i N iem có w  w  okresie m in ionych  dw udziestu  lat.

O dzew  na sk ierow ane przez H. O rłow sk iego  zapytanie by ł stosunkow o duży. Już na 
podstaw ie w stęp nego  oglądu m ożna dostrzec w yraźne różn ice p ok o len iow e w  spojrzeniu  
na N iem cy  i spraw y n iem ieck ie. Potw ierdza się  teza , iż  w śród starszej generacji dom inu­
je  przede w szystk im  ocena naszych zachodnich  sąsiadów  przez pryzm at p rzeszłośc i, prze­
ży ć  i dośw iadczeń  w ojn y  i okupacji, natom iast ludzie m łodzi koncentrują uw agę g łó w n ie  
na problem ach w sp ó łczesn o śc i. Inną perspektyw ę m ają też m ieszk ań cy  Z iem  Z achodnich  
i Północnych , zw łaszcza  urodzeni na tych terenach po 1945 r. W edług H. O rłow skiego  w idać  
w yraźn ie jak  zm ien ia  się  obraz N iem iec  i stosunków  polsk o-n iem ieck ich  w  za leżn o śc i od  
perspektyw y, w ieku  p iszącego  i j e g o  osob istych  dośw iadczeń  w  kontaktach z  N iem cam i.

Jako p ierw szy  g ło s  zabrał historyk prof. K rzyszto f R u ch n iew icz (U n iw ersytet W ro­
cław sk i), który w  sw ym  w ystąpien iu: Podręcznik i pamięć. Przypadek niemiecko-francuski 
i polsko-niemiecki zw rócił uw agę, iż m im o dynam icznego rozw oju m ed iów  elektronicznych  
i coraz w ięk szeg o  zastosow ania  ich  w e  w spó łczesnej szk o le , podręcznik  nadal je st  g łów n ym  
instrum entem  nauczania w  rękach n au czyciela  i niejednokrotnie jed yn ym  źródłem  w ied zy  
ucznia. R u ch n iew icz naw iązał krótko do roli i znaczenia podręcznika do historii w p rzeszło-
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ści, podkreślając, iż  na przestrzeni d z ies ięc io lec i p od legał on istotnym  zm ianom . P rzypo­
m niał, iż jednym i z  p ierw szych , którzy w ezw a li do rew izji podręczn ików  historii i literatury 
pod kątem  tendencyjnego przedstaw iania w  nich obrazu sąsiada oraz treści uczących  n ie ­
n aw iści, byli n a u czycie le  francuscy. P om ysł napisania podręcznika niem ieck o-fran cu sk iego  
zrodził się  na początku lat. 30. ub ieg łego  w ieku , a je g o  koncepcję przedstaw iono na M iędzy­
narodow ym  K ongresie  H istoryków  w  H adze w  1932 r. P ierw szy  tom  w sp ó ln eg o  podręcznika  
do historii, sk ierow any do uczniów  ostatn ich  klas gim nazjum , ukazał się  w  obu w ersjach  
języ k o w y ch  w  2 0 0 6  r. D w a  lata później zosta ł w ydany tom  drugi obejm ujący okres od K on­
gresu W ied eń skiego  do 1945 r.

Inicjatyw a niem iecko-francuska w zbu dziła  zain teresow anie rów nież w  P olsce. P ierw ­
sze g ło sy  naw ołu jące do realizacji tak iego zam ierzenia dały się  s ły szeć  tuż po przełom ie  
w  1989 r., zw ła szcza  w  kręgach W spólnej P olsko-N iem ieck iej K om isji P odręczn ikow ej dzia­
łającej od 1972 r. D ośw iad czen ia  z  prac tejże K om isji, a także dośw iadczen ia  historyków  
francuskich i n iem ieck ich , stały się  bazą w y jśc io w ą  dla podjęcia podobnej in icjatyw y w  P o l­
sce. O m aw iając uw arunkow ania pow stania  i realizacji tego projektu, K. R u ch niew icz w sp o ­
m niał o początk ow ych  trudnościach i n iesprzyjającym  klim acie p o litycznym  w e  w zajem nych  
relacjach polsk o-n iem ieck ich , co spraw iło, iż  p rzed sięw zięc ie  to zosta ło  o d łożon e  w  czasie . 
D o in icjatyw y tej pow rócono p on ow n ie dopiero w  200 8  r. przy czym  p om ysł stw orzenia  
w sp óln ego  p o lsk o -n iem ieck ieg o  podręcznika do historii od początku budził w  P o lsce  sporo  
w ątp liw ości i kontrow ersji, ale m iał też  n iem ałe grono zw olenników .

K olejne dwa w ystąpien ia dotyczy ły  obrazu N iem ca w  literaturze polsk iej. Jerzy F iećko  
(Instytut F ilo lo g ii Polskiej U A M , W SJO, Poznań) o m ów ił m yśli najw ybitniejszych pisarzy  
polsk ich  pierw szej po ło w y  X IX  s tu le c ia -  M ick iew icza , S łow ack iego , K rasińskiego, M ochnac­
k iego , Fredry i K raszew skiego. Punkt w y jśc io w y  stanow iły  dla n iego  dzieła  A . M ickiew icza , 
które -  w  opinii prelegenta — odegrały szczeg ó ln ą  rolę w  definiow aniu literackiego stereotypu  
N iem ca (poczynając od utw orów  naw iązujących do czasów  krzyżackich: G rażyna  i K onrad  
Wallenrod). Temat krzyżacki by ł później, jak  zw rócił uw agę J. F iećko, kontynuow any przez  
S łow ack iego , m .in. w  p ow ieśc i poetyckiej H ugo  oraz w  dram acie Zaw isza C zarny , a następnie 
w  pow ieśc iach  historycznych II p o ło w y  X IX  w. K raszew sk iego czy  S ienk iew icza.

W  dalszej częśc i F iećk o  podjął próbę od p ow ied zi na pytanie, d laczego  w  tekstach w y ­
bitnych po lsk ich  rom antyków  trudno odnaleźć bardziej zróżn icow ane postaci N iem có w  (d o ­
brego i z łe g o ), m im o że  autorzy ci z  dużym  znaw stw em  ocen ia li kulturę i sytuację p o lity czn ą  
w  Prusach oraz w  ca łych  N iem czech , dając tem u w yraz w  listach i publicystyce. Referent 
zw rócił uw agę, iż w  drugiej p o ło w ie  X IX  w. nadal kontynuow ane b y ły  rom antyczne sch e­
m aty pokazyw ania N iem iec  i N iem có w , a rozw ój p ow ieśc i p rzyczyn ił s ię  znacząco  do w zb o ­
gacen ia  galerii postaci. N atom iast kw estia germ anizacji i d ługotrw ałego oporu przeciw ko  
presji germ anizacyjnej w  W ielk op o lsce  n ie znalazły  n a leżytego  odzw iercied len ia  w  tw orzy­
w ie  literackim  tego  okresu. Z d ziw ien ie  w ed łu g  J. F iećko m oże budzić też  fakt? że  ta „najdłuż­
sza w ojna now oczesn ej Europy” n ie  stała się  kanw ą dla epopei zbliżonej chociażb y  do N ad  
N iem nem . Sw e w y w o d y  autor ilustrow ał na w ybranych przykładach literatury tego  okresu, 
analizując w n ik liw ie  sp osób  przedstaw iania w  nich N iem có w  (różnych n iem ieck ich  typów  
charakterologicznych) i rodziny n iem ieck iej.

P ierw szy  b lok  tem atyczny zam knął prof. P rzem ysław  C zapliński (Instytut F ilo log ii P o l­
skiej U A M , Poznań) w ykładem : D ojczland, czyli obraz N iem ca w najnow szej literaturze  
po lskiej. Form ułując kilka uw ag o g ó ln ych  na tem at roli i w artości kultury oraz tożsam o­
ści zb iorow ej, C zaplińsk i zauw ażył, iż o  w artości naszej kultury decyduje to, c zy  potrafim y
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uznać cudzy  w kład. K onieczna przy tym  je st  krytyczna refleksja na tem at w zajem nych  relacji 
m ięd zy  narodam i. O dnosząc się  do okresu stanu w ojen n ego , p ostaw ił pytanie: „C o się  stało  
z naszą  w yobraźnią  zb iorow ą?”. W je g o  opin ii stan w ojenn y sp o w o d o w a ł g w ałtow n e za c ie ­
śn ien ie  tożsam ości zb iorow ej, a rolę kultury drugiej p o ło w y  lat osiem d ziesią tych  upatrywał 
w  tym , że  próbow ała poszerzać tożsam ość  zbiorow ą.

N a  przykładzie p o w ieśc i A ndrzeja Szczyp iorsk iego  Początek C zaplińsk i zobrazow ał na 
czy m  p o leg a ło  literackie „zm ierzen ie s ię” pisarza z  tem atem  w ojny, „przerabianie w ojn y” . 
Z w rócił uw agę na zróżn icow anie  postaci w  p o w ieśc i S zczyp iorsk iego  i zaprezentow anie in­
nego  spojrzenia na historię i w zajem ne relacje P olak ów  i N iem có w  niż m ia ło  to m iejsce  
dotychczas w  literaturze. Szczyp iorsk i traktował to jak o  „początek”, jako  bazę w y jśc io w ą  
dla n o w eg o  etapu w e w zajem n ych  stosunkach. Próbow ał w  ten sposób  przeciw staw ić się  ste­
reotypow i obrazu N iem ca. W  drugiej p o ło w ie  lat osiem d ziesią tych  p o w ieść  Szczyp iorsk iego  
odn iosła  ogrom ny su kces w  P olsce  i na św iec ie . Spotkała się  rów nież z uznaniem  krytyki. 
D z ies ięć  lat później sytuacja zaczęła  się  zm ien iać i w o k ó ł p o w ieśc i Szczyp iorsk iego  rozgo­
rzał spór. Z aczęto  zarzucać, że  upraszcza ona ogląd w ojny, N iem iec  i generalnie historię. 
Aprobatę budziło  natom iast w  dalszym  ciągu jej przesłanie: zachęta do budow ania n ow ych  
relacji (w ięz i) m iędzy obu naszym i narodam i nie opartych na m yślen iu  kategoriam i narodo­
w ym i; w y zb y c ie  s ię  spojrzenia nacjonalistycznego.

Innym  utw orem , do którego od w oła ł s ię  C zaplińsk i, była p o w ieść  Stefana C hw ina Ha- 
nemann (1 9 9 5 ), w  której autor nakreślił obraz N iem ca  dość n ietypow o: o  m elancholijnej na­
turze, łagodn ego , targanego w ątp liw ościam i, w ahającego się . Jest to o p o w ieść  o  „innym ” 
N iem cu  w  porównaniu z  tym , jak i funkcjonow ał dotąd w  literaturze. R ezygnując z e  sto so ­
w ania tradycyjnego podziału: z ły  N iem iec  -  dobry Polak, zapraszał do dyskusji nad now ym  
dośw iadczeniem .

Referent skup ił następnie uw agę na tym , co  by ło  najbardziej charakterystyczne w  p o l­
skiej literaturze lat d z iew ięćd ziesią tych  je ś li chodzi o w ątek n iem ieck i. Z auw ażył, iż  p ojaw iło  
się  w ó w cza s całk iem  now e zjaw isko , now e dośw iad czen ie , które znalazło  sw e  przełożen ie  
w  tw orzyw ie  literackim  tego  okresu: w spó lne  przeżycia  zw iązan e z w yp ęd zen iem  -  p rzesie­
dleniem : pakow anie bagażu, droga z  W ilna do G dańska, n ieustające p oczu cie  upokorzenia, 
jak ie  tem u tow arzyszy ło  n ieza leżn ie  od narodow ości etc., to ty lko niektóre z tem atów  poru­
szanych w  tekstach literackich. Literatura polska lat d z iew ięćd ziesią tych , m ó w ił C zaplińsk i, 
coraz m niej koncentrow ała s ię  na tem acie  w ojn y  i okupacji, a coraz bardziej sk łaniała się  
ku w spólnym  dośw iadczeniom . Przeżycia  okupacyjne z e sz ły  na da lszy  plan, a ich m iejsce  
zajęły: przesiedlen ia , a potem  osied len ia . S w ą  tezę referent egzem plifik ow ał licznym i przy­
kładami tw órczości różnych autorów.

O dm ienny charakter m iało  w ystąp ien ie  prof. Andrzeja Saksona (Instytut Z achodni, P o­
znań) na temat: Ziemie Odzyskane -  Ziemie utracone. Spory nie tylko literackie. R eferent 
przedstaw ił problem  utraty stron ojczystych  z so c jo lo g iczn eg o  punktu w idzen ia  i uw ypuklił 
zw łaszcza  p sych iczn e  i sp o łeczn e  skutki m asow ych  w y sied leń  ludności, jak ie m ia ły  m iejsce  
w  X X  w ieku. P odkreślił, iż  w ysied len ia  te w iąza ły  się  za w sze  z  dramatem o w ym iarze je d ­
nostkow ym  i prow adziły  często  do rozpadu i dezintegracji całych sp o łeczn ośc i lokalnych. 
Pokazał, jak  dalece  w yrw anie ludzi ze  środow iska, które znali i z  którym  byli zw iązan i oraz  
przen iesien ie  ich w  o toczen ie  zupełn ie  obce, w p ływ ało  na kondycję p sych iczn ą  jednostk i, 
a także na w ięz i społeczne.

Charakteryzując sposób i przeb ieg przeprow adzenia deportacji w skazał zw ła szcza  na 
m etody, jak ie  stosow ano w o b ec  osób  w ysied lan ych , praw id łow ości dotyczące  w y sied leń  lud-
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ności oraz adaptacji przym usow ych  m igrantów  w  now ym  środow isku. Z w rócił ponadto uw a­
gę na czyn n ik i pow odu jące dyskom fort p sy ch iczn y  u w ysied lan ych , prow adzące do trw ałych  
i g łęb ok ich  urazów  psych iczn ych  (traum y).

O bjaśniając rodow ód pojęcia  „Z iem ie O dzyskane” A . Sakson stw ierdzał, iż  -  w brew  op i­
nii w ie lu  publicystów  -  pojęc ie  to n ie jest w ca le  „w ym ysłem  kom unistycznej propagandy”, 
lecz  je st  g łęb oko zakorzenione w  niem ieck iej i w  polskiej przeszłości. N aw iązał tu do haseł 
głoszonych  przez N iem có w  na przełom ie 1939/1940  r., którzy (n ie godząc się  z  postanow ie­
niam i traktatu w ersa lsk iego  z 1919 r . ) przekonyw ali o kon ieczn ości pow rotu na „sw oje utra­
cone” terytoria i po  w kroczeniu  do G dyni, Torunia czy  K atow ic m ów ili i p isali o „pow rocie na 
Z iem ie O dzyskane”. Pod takim i sam ym i sztandarami zdobyw ali też później Kraj Kłąjpedzki.

Z agadnien ie w o ln o śc i było z  kolei przedm iotem  zainteresow ania K atarzyny K uczyń- 
sk iej-K oschany (Instytut F ilo log ii G erm ańskiej U A M , Poznań), która zilustrow ała je  na 
przykładzie w ybranych utw orów  B locha, B o b k ow sk iego  i Sterna (W olność zaczyna  się  od  
pytan ia  ‘dlaczego ’? Bloch, Bobkowski, Stern i ich h istorie niekonw encjonalne). Przedm iotem  
jej analizy  by ły  dośw iadczen ia  ży c io w e  (w  kontekście w o ln ości/lu b  jej braku) trzech osób
o niejednolitej tożsam ości (Francuza-Zyda, Polaka i Żyda n iem ieck ieg o ) oraz ich literac­
kie przetw orzenie. Referentka przybliżyła  słuchaczom  pojm ow anie w o ln o ści przez każdego  
z  nich oraz jej znaczen ie  w  życiu  i tw órczośc i. N iezw y k le  istotne b y ło  zw ła szcza  to, by  
nie utracić w o ln o śc i w ew nętrznej w  ob liczu  przeżyć zw iązan ych  z  w ojn ą  i totalitaryzm em , 
a w  zasadzie  niejako w brew  nim. S w e rozw ażania osnuła K uczyńska-K oschany w ok ó ł py­
tania „d laczego?”, zaczerpn iętego  z  eseju  F. Sterna. Z daniem  Sterna było  to pytanie o zna­
czeniu  egzystencja lnym , a n iem ożn ość je g o  artykułow ania, zakaz lub odm ow a odpow iedzi, 
oznacza, un icestw ien ie  człow iek a; uśw iadam ia m u, że  został pozbaw ion y  w sze lk ich  praw. 
D la  Sterna b y ł to „praw dziw y w yraz totalitaryzm u”. B obk ow sk i z k o le i celeb row ał w o ln o ść, 
„napaw ał s ię  nią”, by ła  dla n iego  ukrytą cząstk ą  w  każdym  przejechanym  przez n iego  na 
row erze kilom etrze, w  każdej przebytej m ili m orskiej.

W  dalszej czę śc i w ystąp ien ia  referentka skupiła uw agę na „u c ieczce  do w o ln o śc i” pod­
kreślając, iż  -  zw ła szcza  dla B o b k ow sk iego  i B loch a  -  „ w o ln o ść” była  czy m ś n iezw yk le  
w ażnym , „poryw ającym ”. Obaj różn ili s ię  jednak koncepcjam i w o ln o śc i oraz form ą (sp o so ­
bem ) jej uprawiania. S w ą  w y p o w ied ź  referentka w zb ogaciła  obszernym i cytatam i z  u tw o­
rów w spom nianych  autorów, dotyczącym i pojęcia „w o ln o śc i” (i jej rodzajów ) w  kontekście  
N iem iec , narastającego nazizm u, w ojn y  oraz zachow ań, jak ie się  z  tym  w iązały. N a koniec  
K uczyńska-K oschany poddała analizie  e se istyk ę  Fritza Sterna pod kątem  traktowania przez  
niego  problem u podw ójnej tożsam ości. Z arysow ała pokrótce k ilka charakterystycznych por­
tretów  „ w o ln o śc io w y ch ”, jak ie naszk icow ał Stern w  sw ych  esejach, skupiając uw agę zw ła sz ­
cza na tytułow ej postaci E insteina.

„P am ięć” jako  m otyw  przew odni tej konferencji sk łon iła  organizatorów, by -  z  uw agi na 
w yjątk ow y pod w zg lęd em  okrągłych roczn ic h istorycznych  rok -  podjąć dyskusję na temat: 
„Jak/ czy  w sp ó ln ie  upam iętniać roczn ice  h istoryczne?” z udziałem  przedstaw icie li k lasy p o li­
tycznej. C hodziło  o  argum enty przem aw iające za bądź przeciw  w spólnym  obchodom  polsko- 
niem ieck im  60. roczn icy  w ybuchu II w ojn y  św iatow ej oraz 20. roczn icy  upadku kom unizm u. 
Spotkanie m oderow ał prof. Hubert O rłow ski, a w  debacie udział w zięli: M arek Z ieliński 
(radny sejm iku w ie lk o p o lsk ieg o ), Filip K aczm arek (europoseł), Przem ysław  F oligow sk i (w i­
cep rzew odniczący  R ady M iejsk iej), prof. K rzy sz to f R u ch n iew icz (reprezentant Centrum Stu­
d iów  N iem ieck ich  i Europejskich im. W illy  Brandta U niw ersytetu  W rocław skiego) oraz prof. 
Andrzej Sakson (dyrektor Instytutu Z achodn iego w  Poznaniu).
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Zabierając g ło s jako p ierw szy  poseł M. Z ielińsk i, odw oła ł się  do historii po 1989 r. i przy­
pom niał, że  „Jesień L udów ” w  N iem czech  była skutkiem  w ydarzeń „W iosny” w  P o lsce  oraz 
tego , co  zapoczątkow ał ruch „Solidarność”. Przypom niał też  inne, w ażne dla P olski w ydarze­
nia ostatnich dw udziestu lat, jak: w ejśc ie  do NATO, przystąpienie do Unii Europejskiej i do  
układu z  Schengen. Z w rócił u w agę, iż  po 1989 r., po podpisaniu um ów  i traktatów (m ięd zyn a­
rodow ych i bilateralnych) inaczej kształtują się  stosunki polsk o-n iem ieck ie , zw ła szcza  w  sfe ­
rze gospodarczej (N iem cy  są  naszym  partnerem numer jeden). W skazał przy tym  na istotny -  
je g o  zdaniem  -  elem ent, który znacząco w płynął na zm ianę klimatu w e  w zajem nych  relacjach  
m ięd zy  obu krajami, m ianow icie  na św iadom ą w ym ianę m łodzieży, w spieraną zarów no przez  
w ładze sam orządow e, jak też na szczeb lu  rządowym . M a to ogrom ne znaczenie  n ie  ty lko ze  
w zględ ów  historycznych , ale też po litycznych , stwarza bow iem  odpow iednie tło dla rozwoju  
w zajem nych stosunków  w  różnych obszarach i w p ływ a znacząco na budow anie przyszłości.

W  kw estii upam iętnień roczn icow ych  uw ażał w sp ó ln e  obchod y roczn ic za zasadne, 
w  tym  obchod ów  roczn icy  w ybuchu II w ojn y  św iatow ej. Za istotne uznał przy tym  u w zg lęd ­
nien ie  w  obchodach udziału różnych grup sp ołeczn ych . W sw ym  w ystąpien iu  o d n iósł się  
rów nież do drażliwej kw estii w  stosunkach polsk o-n iem ieck ich , projektu budow y Centrum  
przeciw ko W ypędzeniom  oraz postaci budzącej ostatn io najw ięcej kontrow ersji, Eriki Stein- 
bach, szefow ej Z w iązku W ypędzonych. U w ażał, że  zdom inow ała  ona i zdynam izow ała  dzia­
łania BdV  i n ie  m ożna tego  lek cew ażyć. W skazał przy tym  na negatyw n ą rolę m ediów , które 
p od sycają  i zaogniają  dodatkow o atm osferę w o k ó ł jej osoby, a tym  sam ym  rów nież w o k ó ł  
w zajem nych  relacji po lsk o-n iem ieck ich .

K olejny m ów ca, F ilip K aczm arek (historyk i po lityk) zw rócił uw agę, iż  w  historii zn acz­
nie bardziej n iż  daty lic z ą  się  procesy, a le obchod y roczn ic  są  w ażne, gd y ż  spełniają  m .in. 
funkcję edukacyjną, historyczną i polityczną. Z w rócił uw agę na rolę polityki h istorycznej 
(posługując się  przykładam i) oraz znaczen ie  em patii w  stosunkach p olitycznych . Jego zda­
niem  trudno je st jednoznaczn ie  o d p ow ied zieć  na pytanie: jak na leży  obchod zić  rocznice?  
Sugerow ał, że  przystępując do organizow ania obchod ów  roczn icow ych  należy  na w stęp ie  
postaw ić zasadn icze pytanie: D la k ogo  je st  ta rocznica? W ażne jest, by zorgan izow ać j ą  „do­
brze”, tak, by jak  najw ięcej osób  m o g ło  w  niej uczestn iczyć.

W iceprzew odniczący  R ady M iejskiej P rzem ysław  F oligow sk i, p o lito log , o p ow ied z ia ł się  
rów nież za koncepcją  w sp ó ln ego  upam iętniania rocznic. N atom iast co  do sposobu, w  jaki 
należy  je  obchod zić , w yraził opin ię, że  istotę w spólnych  obchod ów  roczn icow ych  m ożna  
określić jako pochodną ocen y  moralnej danego w ydarzenia. D la zobrazow ania sw ej tezy  p o ­
dał dw a przykłady: 1) roczn icę obalenia muru berlińsk iego , 2 ) roczn icę  w ybuchu II w ojny  
św iatow ej. W  p ierw szym  przypadku uw ażał, iż  nie m a w  zasadzie przeszkód, by roczn icę tę 
obchod zić  w sp ó ln ie , gdyż  łatw iej będzie  uzgodn ić w sp ó ln e  stanow isko. N atom iast w  drugim  
przypadku sprawa w ygląda zupełn ie  inaczej, pon iew aż ocena m oralna tego  w ydarzenia jest  
po obu stronach inna. O dw ołał się  przy tym  do przykładu N iem iec  i Francji, gd zie  w spó lne  
obchody są  m ożliw e, p on iew aż oba kraje przebyły  ju ż  pew ien  etap zb liżen ia  w ypracow any  
przez w ie le  lat. Inaczej rzecz ma się  w  stosunkach polsk o-n iem ieck ich . Przypom niał, iż  od  
1998 r. w zajem ne relacje m ięd zy  obu krajami za częły  się  w ręcz pogarszać (z  pow odu rosz­
czeń  n iem ieck ich  za  utracone m ien ie) i od tamtej pory trudno naw et m ów ić , że  są  poprawne.

K olejny m ów ca, prof. Andrzej Sakson zw rócił uw agę, iż roczn ice h istoryczne są  oka­
zją  do kultyw ow ania  pam ięci, są  e lem entem  określonej polityki państwa. P odobnie jak p o ­
przednicy, uw ażał, że  roczn ice  h istoryczne w  relacjach p o lsk o-n iem ieck ich  należy  św iętow ać  
w sp ó ln ie , aczk o lw iek  n iek ied y  m oże  to być trudne. 1 p rzytoczy ł kilka faktów  z historii, które
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m ogą  budzić w ą tp liw o ści z  uw agi na różn ice w  ich ocen ie  przez obu partnerów np. rocznica  
podpisania traktatu w ersa lsk iego . N atom iast w ydarzenia roku 1939 czy  1989 nie budzą, jeg o  
zdaniem , w ątp liw ości. M ów ca naw iązał też  do drażliw ych kw estii w  stosunkach p olsk o-n ie-  
m ieckich , m .in. problem atyki w yp ęd zeń . D o w o d z ił, iż  ku zaskoczen iu  w ie lu  obserw atorów , 
nikt w  obecnej dobie n ie sp odziew ał się , że  Z w iązek  W ypędzonych będzie  e lem entem  tak  
znacząco  destab ilizu jącym  stosunki po lsk o-n iem ieck ie . N ikt n ie sądził też, że  tak destruk­
cyjną  rolę odegra w  nim  sze fo w a  BdV, Erika Steinbach. Z w rócił ponadto uw agę, iż  na n ie ­
m ieckiej św iad om ości społecznej za c ią ży ły  trzy zasadn icze m om enty historii: 1) k lęska pod  
Stalingradem , 2) H olocaust, 3) w ypędzenia . W szystk o  inne j e s t - j e g o  zdaniem  -  spychane  
na da lszy  plan. To pow oduje, że  niektóre nasze in icjatyw y nie są  w  o g ó le  podejm ow ane i n ie  
spotykają s ię  w  N iem czech  z  zain teresow aniem , n ie  m ów iąc o aprobacie. Przyznał, że  w  obu 
krajach polityka pam ięci je st  różna i inaczej pod ch odzi się  do kw estii upam iętnień.

O statni z  uczestn ik ów  dyskusji pan elow ej, prof. K. R u ch n iew icz za sk oczy ł w szystk ich  
dość prow okującą tezą, iż -  je g o  zdaniem  -  obchod y w sze lk ich  rocznic „nie m ają sensu”, to 
tylko „w yrzucone p ien iądze”, to „nic n ie daje” . W  to m iejsce  -  uw ażał -  lepiej w ybudow ać  
np. szpitale czy  inne ob iek ty  użyteczn ośc i publicznej i opatrzyć je  tablicą  pam iątkow ą z in­
form acją, że  to z  okazji „obchod ów ” takiej czy  innej rocznicy. To sam o należy  odn ieść  do 
tegorocznych  obchod ów  roczn icow ych , zw łaszcza , że  przygotow ania do nich zaczęto  zbyt 
późno. Sugerow ał, że  podejm ując decyzję  o w spólnych  obchodach należy  postaw ić funda­
m entalne pytanie: „Co ch cem y przez to osiągnąć?”.

R u ch n iew icz  zw rócił ponadto uw agę na dość istotną kw estię , m ian ow ic ie , że  w  P olsce  
nie m a zgo d n o ści stanow isk  co do o cen y  w ydarzeń i n ie  m a kom prom isu co  do form y i spo­
sobu upam iętniania rocznic. W je g o  opin ii rok 1939 pow in ien  stać się  okazją  do refleksji, do 
przem yśleń  na tem at tego , jak  data ta jest odbierana w sp ó łcześn ie . Przypom niał, że  w ie le  się  
przez ostatnie lata zm ien iło  w e w zajem nych  relacjach p o lsk o-n iem ieck ich  i w  krótkim  cza­
sie  sta liśm y się  partnerami, przynajm niej w  sferze stosunków  gospodarczych  czy  p o lity cz ­
nych. M ów ca  poruszy ł też  problem  dotychczasow ych  praktyk upam iętniania rocznic w  Rosji 
i w  byłej N R D  oraz k w estię  stw orzen ia  p olsk ich  m iejsc  pam ięci w  N iem czech  (chod ziło  
m. in. o  projekt budow y w  Berlinie pom nika/tab licy  p ośw ięco n eg o  „Solidarności”).

W od p ow ied zi na tak prow okującą tezę R uchniew icza, padały g ło sy  (M . Z ieliń sk i), iż  
rezygnacja z  obchod ów  roczn icow ych  je st  spraw ą dość  kontrow ersyjną. I póki nie znajdzie  
się  lep szych  p o m ysłów  na w sp ó łistn ien ie  narodów i szukanie w sp ó ln ych  p łaszczyzn  oraz 
innych m etod zb liżen ia , to na leży  korzystać z  tych ju ż  spraw dzonych, czy li np. obchodów  
rocznic. Z w rócono ponadto uw agę (W. P feiffer), że gdyb y przyjąć za łożen ie  o  rezygnacji 
z  organizow ania obchodów , to jak  zosta łoby  to przyjęte za granicą? Podczas dalszej dysku­
sji padło stw ierdzenie  (R  K aczm arek), iż Polacy nie potrafią n a leżycie  w ykorzystać sw ych  
szans i atutów. Ponadto w szęd z ie  (rów nież w  N iem czech ) m ają m iejsce  rozgryw ki polityczne  
w o k ó ł obchod ów  roczn icow ych . W yrażono też  nadzieję (P. F o lig o w sk i), że  m im o w szelk ich  
różnic interpretacyjnych w  odn iesien iu  do przeszłośc i, uda się  jednak przezw y c ięży ć  istn ieją­
ce  bariery i popraw ić stosunki p o lsk o-n iem ieck ie , podobnie jak  się  to udało (m im o trudnych 
za sz ło śc i h istoryczn ych ) w  relacjach polsko-ukraińskich . P ew ną szansę i ok o liczn o ść  sprzy­
jającą m oże  stanow ić tu fakt, iż m łode p ok olen ie  Polaków  je st  bardziej otwarte. I je śli dodać  
do tego  m ądrze przygotow aną politykę strategiczną, to m ożna się  sp odziew ać dobrych rezul­
tatów. A . Sakson poin form ow ał z  ko lei zebranych, w  jaki sposób  Instytut Z achodni w łącza  
się  do tegoroczn ych  obchodów  roczn ic h istorycznych  i przedstaw ił kalendarium  konferencji 
i spotkań, jak ie  odb ęd ą  s ię  z  tej okazji w  Instytucie do końca 2 0 0 9  r.
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W trakcie dalszej dyskusji K. R u ch n iew icz zw rócił uw agę, iż  na leży  rozróżniać badania  
historyczne od polityki historycznej. Jego zdaniem  państw o pow in no m ieć  w iz ję  polityki 
historycznej, a tego  aktualnie brak. W yraził się  też scep tyczn ie  na tem at organizow ania kon­
ferencji z  okazji takich czy  innych obchod ów  roczn icow ych , gdyż skupiają one, je g o  zda­
niem , stosunkow o w ąski krąg osób , a chodzi raczej o  szerszy  udział społeczny. Z achęcając do  
refleksji nad form ą obchodów  roczn icow ych  apelow ał, by robić to z  dużym  w yp rzedzeniem , 
zadając sob ie  jed n o cześn ie  pytanie: „C o ch cem y osiągnąć?”

P opołud n iow ą część  sesji zainaugurow ał dr S ław om ir P iontek (Instytut F ilo lo g ii Ger­
m ańskiej U A M , W SJO, Poznań). Zajął się  on  przede w szystk im  zw iązkam i m ięd zy  o b sza­
rami zainteresow ań literaturoznaw stwa a kulturow ym i badaniam i nad pam ięcią. N a  w stęp ie  
przedstaw ił krótki zarys problem u oraz najw ażniejsze koncepcje w  historycznych  i so c jo ­
lo g iczn ych  badaniach nad pam ięcią. W iele uw agi p o św ięc ił zw łaszcza  om ów ien iu  m iejsca  
i funkcji literatury fikcjonalnej. Biorąc za punkt w yjścia  w sp ó ln e  obszary, podjął próbę na­
kreślenia sp osob ów  w ystęp ow ania  zjaw iska pam ięci w  literaturze. M ó w ił też o literaturze 
jako m edium  pam ięci zbiorow ej oraz o  rozw oju badań nad pam ięcią , przytaczając g łów n ych  
badaczy w  tej dziedzin ie. W sw ym  w ystąp ien iu  zw rócił uw agę na m o żliw e  sp osob y pojm o­
w ania i stosow ania  kategorii „pam ięci” przez literaturoznaw stw o, obrazując je  na przykładzie  
zw iązk ów  m ięd zy  pam ięcią  a fikcjonalnym i narracjami literackim i. Przedstaw ił też  problem  
relacji m ięd zy  pam ięcią  i narracją a tożsa m o śc ią  indyw idualną, skupiając uw agę na funkcji 
narracji oraz czynnikach w p ływ ających  na kształt i treść narracji.

Tem atem  w ystąpien ia  prof. Jerzego K ałążnego (Instytut F ilo log ii G erm ańskiej U A M , 
Poznań) by ła  Niemiecka literatura polonofilska jako „miejsce pamięci". R eferent przypo­
m niał na w stęp ie , iż  n iem iecka literatura o P o lsce  (tzw . Polenliteratur) była sw o isty m  fe ­
nom enem  lat 30. i 40. X IX  w. zw iązanym  bezpośrednio  z  w yb uchem  i upadkiem  pow stania  
listop ad ow ego  1830 /1831 , które odb iło  się  w  N iem czech  szerokim , aczk o lw iek  krótkotrwa­
łym  echem . Przejaw y sym patii dla Polski b y ły  w  isto c ie  w yrazem  sym patii dla idei w o ln o ­
śc io w y ch  i liberalno-dem okratycznych, których nosic ie lam i byli w ó w cza s p o lscy  pow stańcy  
udający się  na em igrację do N iem iec , Francji czy  Szw ajcarii. L iterackim  przetw orzen iem  
tych fascynacji p o lsk ą  w alk ą  o  w o ln o ść  kraju stały się  tzw. Polenlieder. W latach 1830-1848  
pow sta ło  w  N iem czech  ponad tysiąc p o lityczn ych  w ierszy  i p ieśn i op iew ających  pow stanie  
polsk ie  i je g o  bohaterów. Ich autorami byli m niej lub bardziej znani poeci n iem ieccy  (L udw ik  
Uhland, G ustav Schw ab, A ugust von  Platen i Juliusz M osen).

J. K ałążny przypom niał, iż  fenom en niem ieck ich pieśni o P olsce by ł w ielokrotnie przed­
m iotem  zainteresow ania polskich germ anistów, badaczy literatury, a także badaczy stosunków  
polsko-niem ieck ich  i doczekał się  w ie lu  w n ik liw ych  i obszernych opracowań. W  sw ym  w ystą­
pieniu K ałążny podjął natom iast próbę spojrzenia na Polenlieder z  innej perspektywy. C hodziło  
mu nie ty le o to, jak  postrzegano w  nich postacie historyczne i wydarzenia, ale przede w szy st­
kim  o to, jaki w p ływ  w yw ierały  one na zb iorow ą wyobraźnię. Interesow ały g o  zw łaszcza  takie 
kw estie, jak: kto sięgał do w yw oływ anych  przez nie skojarzeń i d laczego, jak ie kreowano inter­
pretacje przeszłości, jak ie faw oryzow ano, jaka była skuteczność tych interpretacji i jak  oddzia­
ływ ały  one na poczucie  tożsam ości zbiorow ej. K ałążny określił to m ianem  „życia po życiu ”. 
W polu je g o  zainteresowania znalazła się  zatem  -  jak to określił francuski historyk Pierre Nora
-  „historia drugiego stopnia”, a w ięc  pow staw anie pam ięci zbiorow ych , przem iany zbiorow ych  
w yobrażeń przeszłości oraz rola pam ięci w  kształtowaniu zbiorow ych tożsam ości.

N asilen ie  i sw o isty  punkt kulm inacyjny propolsk ich  sym patii u w id oczn iły  się  najbar­
dziej, podczas św ięta  lu d ow ego  na zam ku H am bach (N adrenia-Palatynat), które m ia ło  m iej-
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sce  w  dniach 2 7 -2 9  m aja 1832 r. B yła  to n iebyw ała  m anifestacja ruchu Iiberalno-dem okra- 
ty czn eg o  w  połu dn iow o-zach odn ich  N iem czech , a Polska, P o lacy  i „sprawa polsk a” odegrali 
w  nim  n iem ałą  rolę zarów no w  sen sie  dosłow n ym , jak  też  sym b oliczn ym .

W sw ym  w ystąp ien iu  K ałążny p rzytoczy ł następnie k ilka przykładów  z dzied ziny  p o ­
lityki edukacyjnej i kultury potocznej w ykorzystan ia  w sp ó łcześn ie  dzied zictw a  Ham bach  
oraz pam ięci h istorycznej w  kształtow aniu stosunków  p o lsk o-n iem ieck ich . W spom niał 
m. in. o  w yp ow ied zi m inistra spraw zagranicznych RFN, w icekanclerza Franka Waltera Stein- 
m eiera, który pod czas obchod ów  176. roczn icy  św ięta  w  H am bach w ielokrotn ie  przyw o­
ły w a ł „polsk ie  akcenty” i przypom inał pow szechn y, jak  się  w yraził, pod ziw  N iem có w  dla 
p ow stańców  listopad ow ych  oraz p o lsk ą  d ew izę  „za w o ln o ść  naszą  i w a szą ”. Innym  przykła­
dem  w sp ó łczesn eg o  naw iązyw ania do sp uścizn y  H am bach m oże być broszura p ośw ięcona  
m iejscu  P olski w  Europie, opublikow ana w  1998 r. w  B adenii-W irtem bergii, w  której pow sta­
nie listopad ow e zosta ło  pokazane jak o  ogólnoeuropejsk i w zór  w alki o w o ln o ść  narodową. 
W ykazano w  niej śc is ły  zw iązek  polskiej idei n iep od leg łościow ej z  dążeniam i dem okratów  
i liberałów  n iem ieck ich , czeg o  najbardziej znam iennym  w yrazem  było  w spom niane św ięto  
w  Ham bach.

Tematem: Pamięć „wypędzenia" w nowszej literaturze niemieckiej zajęła  s ię  w  sw ym  
referacie dr K atarzyna Ś liw ińska  (Instytut F ilo lo g ii G erm ańskiej U A M , Poznań). N a w stęp ie  
w yjaśniła , iż term in „w yp ęd zen ia” funkcjonow ał po w ojn ie  w  niem ieck iej p u b licystyce i p o ­
lityce, a także historiografii i p o lityce  społecznej jak o  skrót m y ślo w y  używ any w  odn iesien iu  
do m asow ych  p rzem ieszczeń  ludności zróżn icow anych  tak pod w zg lęd em  m echanizm ów , jak  
też intencji, instytucji oraz spraw ców . Z racji uw ik łania w  b ieżą cą  politykę pojęc ie  „w yp ę­
dzen ia” stało się  w sp ó łcześn ie , jednym  z e  słó w -sy m b o li, w ok ó ł których koncentrują s ię  po l­
sk o-n iem ieck ie  konflikty pam ięci. Ś liw ińska zw róciła  też uw agę, iż w  literaturze n iem ieck iej 
d ochodzi ob ecn ie  do g ło su  p ok olen ie  pisarzy, którzy o so b iśc ie  n ie  dośw iad czy li ucieczk i czy  
w yp ęd zen ia , lecz  interesują ich ślady, jak ie  zdarzenie to w yw arło  w  biografiach w sp ó łcz e ­
snych. O kreśliła to m ianem  sw oistej „pam ięci pam ięci”, której punktem  odn iesien ia  nie stały  
s ię  d ośw iadczen ia  w łasn e, lecz  relacje u czestn ików  tam tych w ydarzeń, fikcyjne o p ow ieśc i  
czy  m edialny obraz przeszłości.

W ostatnim  cza sie  coraz częśc iej obrazy zachow ane w  pam ięci prywatnej, rodzinnej są  
przenoszone na poziom  pam ięci zbiorow ej. Z achow anie pam ięci staje się  w  tym  wypadku, 
coraz bardziej spraw ą instytucji, a n ie bezpośrednich relacji św iad ków  historii. R eferent­
ka nazw ała  to transpozycją „pam ięci ży w ej” w  kulturę pam ięci. Z jaw isku tem u tow arzyszy  
pon ow n e odczytyw anie  w ydarzeń z  przeszłośc i i nadaw anie im  n ow ych  znaczeń . I w  tym  
w łaśn ie  kontekście na leży  patrzeć, na obecne spory dotyczące w ła śc iw eg o  sposobu upam ięt­
niania „w yp ęd zeń” ze  W schodu.

Z ainteresow anie tem atem  przym usow ych w yp ęd zeń  i deportacji u legało  w  N iem czech  po  
w ojn ie  rozm aitym  zm ianom  i w yraźnie się  nasiliło  na przełom ie lat o siem dziesiątych  i d z ie­
w ięćd ziesią tych  u b ieg łego  w ieku. M oże o tym św iad czyć  obfitość w ydaw anych dokum entów, 
dzienników , w spom nień odnoszących  się  do tej problem atyki, a także liczba w yprodukow a­
nych film ów  dokum entalnych i publikacji dotyczących  osob istych  dośw iadczeń  ludności n ie­
m ieckiej. W 20 0 5  r. ukazała się  bibliografia literatury dotyczącej przym usow ych w ysied leń  
N iem có w  z terenów  w schodn ich , zaw ierająca niem al 20 0 0  tytu łów  obejm ujących różne ga­
tunki literatury, a także p iśm ienn ictw o o charakterze dokum entarnym  i paraliterackim.

Sporo uw agi autorka p o św ięc iła  też kw estii ujęcia problem atyki w ypędzeń  w  kontekście  
pam ięci zbiorow ej oraz przem ian dokonujących się  obecn ie  w  n iem ieck im  dyskursie o depry-
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w acji. Z w róciła  ponadto uw agę na fakt, iż interpretowanie w ydarzeń oraz procesów  h istorycz­
nych jako  sw oistej traumy pow od ow ało , że  uw aga badaczy skupiała się  nie ty le  na sam ych  
dośw iadczeniach , co  bardziej na kw estiach  m etod olog iczn ych , na problem ie artykulacji i za­
pisu  traum atycznych przeżyć. Sw ój w y w ó d  referentka oparła na konkretnych przykładach  
p o w ieśc i p ok olen iow ej, przeprowadzając w n ik liw ą  analizę zw ła szcza  różnych sp osob ów  nar­
racji oraz strategii przedstaw iania traum atycznych przeżyć i d ośw iadczeń  jednostkow ych .

Ostatni referat: Krajobrazy wyobrażone. Obraz Polaków i polsko-niemieckiego pograni­
cza kulturowego w młodej literaturze niemieckiej w y g ło siła  dr Izabela D rozdow ska (Instytut 
F ilo log ii Germ ańskiej U A M , Poznań). Terytorialnie obszar jej zainteresow ania  obejm ow ał 
trzy regiony historyczno-kulturow e: Prusy W schodnie, Pom orze oraz Śląsk , a „m łoda litera­
tura n iem ieck a” to tw órczość w ybranych pisarzy n iem ieck ich  z  roczn ików  sześćd ziesią tych  
i siedem d ziesią tych  na przestrzeni ostatn ich  piętnastu lat. Przyjęte przez n ią  ram y cza so w o -  
tem atyczne zredukow ały  listę  autorów ograniczając j ą  do w ąskiej garstki tw órców , takich  
jak: Petra R esk i, R osw itha Sch ieb , O la f M üller, Tanja D ückers, M alin Schw erdtfeger.

Z analizy w ybranych przez referentkę p ow ieśc i w ynika, że  jednym  z najbardziej nośnych  
w ątków , który pojaw iał się  n iem al w e  w szystk ich  op isach  krajobrazu kulturow ego polsk o-  
n iem ieck iego  pogranicza, by ł stereotyp w szech o b ecn eg o  „po lsk iego  bałaganu” (polnische 
Wirtschaft) -  od Warmii po D o ln y  Śląsk. Jego przeciw staw ien iem  był „n iem ieck i porządek”. 
G eneralnie w szech ob ecn a  też była „polska” bieda.

I. D rozdow ska zw róciła  uw agę, iż w e  w szystk ich  tych  op isach  dom inow ał obraz rozpa­
dających się  dom ostw , zaniedbanych dróg, o gó ln y  nieporządek; uw ypuklano p o czu c ie  sta­
gnacji oraz problem  alkoholizm u. Zdarzało się  jednak , że  w  niektórych utw orach cech y  te 
nie nabierały w praw dzie jed noznaczn ie  n egatyw n ego  charakteru, lecz  by ły  interpretowane  
jako  sw o iste  „źródło w o ln o ści i szczęśc ia ” . M ów iono n iek ied y  o  „pięknym  nieporządku”, 
zabarw ionym  n ieco  nutą rom antyczną. R olę  sp ecyficzn ą  odgryw ał w  om aw ianych  przez n ią  
pow ieśc iach , urzekający polsk i krajobraz, nie zm ącony śladam i kultury. Daw na ojczyzna  ro­
d z icó w  staw ała się  w ięc  czym ś w  rodzaju m itu, m iejscem  tęsknoty, które w yp ełn ian o  w yim a­
g inow an ym i obrazam i i w spom nien iam i.

W  konkluzji D rozdow ska stw ierdziła , iż cech ą  charakterystyczną analizow anej przez n ią  
prozy są  stereotypy używ ane jako  narzędzie poznaw cze; inną znam ienną c ech ą  b y ło  postrze­
ganie ob ceg o  kulturow o krajobrazu przez pryzm at w spom nień  rodziców  i dziadków. K olejną  
cech ą  w sp ó ln ą  tych utw orów  było  p oszu k iw an ie  (n iek ied y  bez pow od zen ia ) w ła śc iw eg o  j ę ­
zyka opisu Inności (czy li Polski i Polaków ).

N a zakończen ie  konferencji w yw iąza ła  się  krótka dyskusja, w  której u czestn icy  obrad 
m ieli m o ż liw o ść  pogłęb ien ia  prezentowanej problem atyki, w yjaśn ien ia  w ątp liw ości i u sto­
sunkow ania się  do w yg ło szo n y ch  tez.

B yła  to interesująca konferencja zarów no z uw agi na zakres poruszanej w  niej proble­
m atyki, jak  też na jej aktualność. U dział w  spotkaniu: germ anistów , polon istów , h istoryków , 
socjo logów , a także po lityków  p o zw o lił na n aśw ietlen ie  problem u „pam ięci” z  różnych punk­
tów  w idzenia . Z nalazły się  tu zarów no w n ik liw e analizy literaturoznaw cze, jak  też  h istorycz­
no-literack ie i so c jo log iczn e. Szerokie u jęcie tematu przez przed staw icie li różnych dyscyp lin  
naukow ych oraz w łączen ie  do obrad polityków  p o zw o liło  na zapoznanie słuchaczy  z  uw a­
gam i i przem yśleniam i praktyków na tem at stosunku do p ow szech n ie  ostatnio dyskutow anej 
kw estii upam iętniania rocznic.

Maria Wagińska-Marzec
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